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WŁADYSŁAW STAREWICZ (1882-1965)
TWÓRCA FILMU LALKOWEGO

Filmy rysunkowe i lalkowe przenoszą nas iw świat bajek i baśni, ale 
jednocześnie w świat głęboko realny, bliski widzowi. Świat filmów lal­
kowych jest przede wszystkim świateim form posiadających (własną p ra­
widłowość. Lalka saima określa swój charakter, a siłą motoryczną filmu 
lalkowego staje ;się fantazja wizualna. Bohaterowie-lallki żyją w filmie 
jakby życiem reailmym, lecz nie według praw  przyrody. Żyją według 
własnych praw, które istnieją tylko w  świecde baśniowym wyimaginowa­
nymi przez artyisftę.

Tym artystą, 'który stworzył świat lalek i dał im życie ekranowe — 
był W ł a d y s ł a w  S t a r e w i c z .  Pokajał poprzez filmy lalkowe świat 
fantastyki i baśni, maidał im poetycką metaforę, wrażliwość liryczną, ob­
darował uczuciem. Swymi filmami oczarował nie tylko dzrieci, lecz także 
dorosłych. Jego obrazy 'wywierały siilne wrażenie również jako instrum ent 
'satyry obyczajowej i  karykatury politycznej. Stosował często parodię, by 
'Wyśmiać i wykpić luldzkie przywary, by 'wykazać profanację sztuki.

Władysław Starewicz był synem Aleksandra i Antoniny z LegiecMich. 
Ojciec jego brał udział w  powstaniu styczniowym w oddziale księdza 
Marcinkowskiego w okolicach Szawel na Litwie. W obawie przed repre­
sjami schronił isię w  Moskwie, gdzie został aptekarzem w szpitalu ks. 
Golicyna. Starowiczowie pochodzili z zaściankowej szlachty ze wsi Sur- 
Wiliszfai koło Kie jdan, w  powiecie kowieńskim.

Kiedy sprawa powstania nieco ucichła, Aleksander Starewicz odwie­
dził Kowno, by tam  się ożenić, i wrócił z powrotem do Moskwy. Tam 
urodził się dnia 8 sierpnia 1882 r. Władysław. Kiedy miał zaledwie 4 lata, 
wiatka m u obumarła. Wótwictzas ojciec Odesłał go do Kowna, do rodziny 
żony.

„Po śmierci matki ojciec uważając, że dla wychowania dziecka jest niezbędna 
kobieca laska, a również i  .przed obawą, żebym nie 'skapcaniał’ zupełnie zdecydował 
ulokować mnie u mojej babki” — zanotował później artysta w swym pam iętnikuł.

1 Wspomnienia Władysława Siarewicza czerpię z kopii maszynopisu udostęp­
nionego mi przez autora z zachowaniem autorskich wielokropków, interpunkcji, 
Usterek w  ortografii i stylu gwarowego mowy.
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Dzieciństwo więc i młodość Starewicz spędził w Kownie. Tam w licz­
nej rodzinie dziadków, babek, wujków i ciotek mały Władysław znalazł 
się pod czujnym okiem wielu krewnych i tam rozwijała się kultura pla­
styczna chłopca oraz jego późniejsze zamiłowania przyrodnicze. Dziadek 
Aleksander i wuj Marcin malowali akwarele: ptaki, zwierzęta, kwiaty, 
rozległe krajobrazy. Ciotka Kazimiera grała na fortepianie, dziadek wie­
czorami grał na flecie walce Chopina, a z rana gwizdał melodie naśla­
dując śpiew słowika. Po domu spacerował oswojony szpak, był także 
cietrzew, który tokował, gdy tylko zagrano znaną mu melodię. Była 
i  sroka-złodziejka i oswojona saretnfca.

Świat przyrody chłopiec poznawał z matury. Ze iswtoim wujkiem Teo­
filem, starszym od miegb ledwo o 10 lat, chodził do lasu łajpać iw sidła 
ptaki, a  nla łąki motyle.

Jedwoeześnie, choć to  się -nie zdarzało w bardzo zgodnej rodzinie, m a­
ły Stacrerwicz bardzo 'Wcześnie zaczął ujawniać pociąg ido komediainctwa — 
jak to nazywali jego opiekunowie. Pomysłowość chłopca w figlach, pso­
tach i zabawach rozwijała się nad wyraz szybko, wyobraźnia rosła ponad 
wiek.

„O ile cicho było w  domu babki Jakobiny, o tyle głośno na podwórku.
— Władeke, Władeke, komm hi er . . .  — krzyczeli przed oknem żydziaki. Dłużej nie 
mogłem wysiedzieć nad książką, f . ..]
Na podwórku stał duży pień, z którego każdy korzystał jak chciał: to szewc z su­
tereny nabijał zelówki, ito kszlejąca szwaczka, panna Malwina, grzejąc plecy na 
słońcu coś szyła, ale najczęściej tu odbywały się publiczne egzekucje kurcząt i kur, 
a przed świętami nawet i  indyków.

Tego dnia pień nie był zajęty. Zabrałem Zosi fartuszek, włożyłem  jako ornat 
i  rozpocząłem mszę przed tym pniem, imitując księdza-kapelana.

Dziatwa z całego podwórka przyjmowała udział w tej zabawie, żydziacy rów­
nież chętnie przyłączyliby się, jak zawsze, ale bali się zatrefnić.

Ja zaś to śpiewałem, to bąkałem sobie coś pod nosem. Przyszła Brońcia w  ka­
pelusiku z kwiatkami. Spotkałem ją śpiewem: — . . .  i . . .  ta . . .  Brońcia . . .  jest 
. . . ,  zakończając długim tremolo. Wlazłem na pień i zacząłem kazanie, potępiając 
kokietki w  kapelusikach z kwiatkami i sukienkach z kokardkam i. . .  Nagle spa­
dłem z pnia i  dotkliwie stłukłem kolano.

A widzisz, jak cię Pan ukarał . . .  Będziesz teraz wyśmiewał się z w iary”.

Pierwsze zetknięcie się z latarnią magiczną wywarło nań is(ikue w ra­
żenie. Zapragnął poznać jej tajemnice, a gdy już zrozumiał: konstrukcję 
aparatu, isam zbudował prymitywny model. Wkrótce urządzał już wido­
wiska dla ‘dzieciarni całego podwórka.

Również na  podwórku 'urządził strzelnicę. Zrobił w  tym  celu kilka 
różnych przedmiotów, a także lalki, m. in. kukłę Muirawjewa-Wieszatiela. 
Chłopcy strzelali do celu z procy. Razu pewnego zobaczyła taki popis 
przyjaciółka babci i zrobiła rwetes: „Ależ, Jakóbciu kochana — krzyknęła 
przerażona — toż to Muirawjew, jak wykaipainy. Broń Boże, zobaczą, za­
pchają wszystkich do trum ny”.

Niemałe znaczenie dla przyszłych loisów twórczycfh Starowicza było 
zdobycie przez niego magicznej książeczki, na marginesach której nary­
sowane były obrazki w  postępujących fazach ruchu, opartej na zasadzie
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popularnej om Zachodzie zabawki zwanej thaumatrop, w  ttdtórej wykorzy­
stano naukowe spostrzeżenie 10 syntezie ruchu.

—„Otrzymałem pieniądze na kupno nowych książek do drugiej klasy. W księ­
garni zobaczyłem malutką, grubą, podłużną książeczkę, na pierwszym arkusiku 
fotografia śpiącego Niemca w  szlafmycy, ina ostatniej ten sam Niemiec podnoszący 
pierzynę, a w  środku szereg póz tego isamego Niemca. Księgarz wytłumaczył, że 
trzeba rozpatrywać w  taki sposób, ażeby stroniczki prędko fruwały. Zobaczyłem  
pierwszy ożywiony rysunek: — Niemiec zrywał się z łóżka, podnosił pierzynę i  szu­
kał pchły. Cena 25 kopiejek.

W domu pochłonięty byłem całkowicie magiczną książeczką. [.. .] Zdziwiło mnie, 
że przy przewracaniu w  odwrotnym kierunku — Niemiec kładzie się do łóżka [.. .] 
ale zaraz zrozumiałem. Począłem robić ołówkiem rysunki na lewych stronach 
książeczki i  moja figurka zaczęła się ruszać.

Przeniosłem swą działalność na marginesy wszystkich książek i grubych ka­
jetów [. . .] Epidemia rozpowszechniła się na całą klasę.

— Odna parszywaja owca cełoje stado zarażajet — mówił inspektor Kara- 
uchow, wskazując palcem na mnie. Nie karał, bo za cóż karać? [.. .] Ani za ’po- 
wiedienije’, ani za 'wnimanije’, a tym bardziej za 'prileżanije’ ”.

Wreszcie za opuszczenie -urzędowego nabożeństwa, skąd uciekł nad 
Niemnem łapać (motyle, ztostał wyrzucany z giilmniazjurni z „wilczym bile­
tem ”.

— „Namówiłem kolegę, Rosjanina, z którym szedłem w  szeregu i obydwaj 
ukryliśmy się w  bramie na zakręcie. Jak tylko orszak przeszedł, on zemknął nie 
wiem dokąd, a ja za Niemen na Wesołówkę po motyle.

Wyciąłem pałeczkę z leszczyny, nadziałem składaną siatkę.
Jaka rozkosz na polance łapać motyle. [.. .] Tu cytrynówki, tam znów kilka in­

nych motylków uganiają się jeden za drugim, pędzi jak za pilną sprawą aurora.
Wiele ich^tu było. Nie wiem jak, ale sam mi wpadł do siatki żałobnik. Tak było 
Wiele różnych motyli, że ledwie mogłem zdążyć wkładać do kopertek i chować pod 
czapkę.

Powróciłem z 'cerkwi’ rozpalony i czerwony.
— A czemu tak .późno?
— Cóż ja wiiniem, jeżeli archirej (tak długo 'służy’ ”.

Ojiciec był zmuszany ulokować chłopca w giminazjum w Dorpacie 
(Estonia).
. Tutaj, gdzie zidał eksternistyczny egzamin do trzeciej klaisy, ujawniła 

się w pełni nieokiełznana natura Starewicza, bogata w niewyczerpane 
pomysły, komediamctWo, zdblność do prześmiewek połączone już wyraźniie 
z cechami satyrycznymi i karykaturą. Rozwinęły się w nim umiejętności 
malarskie d scenograficzne. Wydawał uczniowski żiurmal humorystyczny, 
Którego był głównym autorem. To „Karakule i kleksy”. Były w  niiim: pć>- 
ezja i proza, humor, karykatura, irebuisy. Później wraz z synem nauczy­
ciela przyrody wydawał pisemko „Entomologiczeskij żurnał”, w którym 
p *  siS poznać jako zamiłowany przyrodnik, znawca motyli i owadów.
 ̂reparował dla szkolnego gabinetu przyrodniczego ptaki, robił to dobrze 

pyskując wielkie uznanie pedagogów.
Zdolności malarskie Starewicza zaczęli wykorzystywać nauczyciele 

gimnazjum, polecając mu wykonywanie przeźroczy do zajęć. Później
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ksiądz katecheta kazał m u (malować świętych. Malował także widokówki, 
które sprzedawał dorabiając ma swoje utrzymanie.

Po ukończeniu gimnazjum pnzez rok uczęszczał do rządowej Wileńskiej 
Szkoły Rysunkowej prowadzonej przez artystę-malarzia I. P. Trutniewa, 
w  której letoc j e rysunku i rzeźby dawał m u miejscowy artysta-m alarz 
Jarocki.

Był już dorosły i musiał sam zarabiać na swoje utrzymanie. Wró­
cił więc do Kowmia, gdzie zaczął przyjmować zamówienia na ©brązy. Z 
jego usług korzystały szczególnie kościoły. B rał także żywy udział rw 
różnych Imprezach kulturalnych urządzanych przez polskie towarzystwa, 
jak Sokół, Lutnia, Stowarzyszenie Handlowców. Orał w  amatorskich 
spektaklach teatralnych, przeważnie role komiczne, sam się charaktery­
zując. Rysował karykatury do pism kowieńskich celując ostrością satyry. 
Projektował kostiumy ma bale maskowe, uzyskując w  kolejnych trzech 
latach pierwsze nagrody za strój z  rohoży, z korków, z kłosów żyta, o 
których pisano nawet iw stołecznych gazetach 2.

Był doskonałym fotografem, namiętnie chodził do kina. Oddawał się 
także z całą pasją kolekcjonowaniu motyli i  wszelkich owadów, istał się 
zamiłowanym amatorem-entomologiem. Uzbierał nawet sporą kolekcję, 
z której później korzystał w  swej pracy filmolwej3.

W końcu musiał zdecydować się na  'Stałe zajęcie. Ożenił się już z 
właścicielką pracowni kapeluszy damskich przy Nikołajewskim prospek­
cie, -czas było na założenie rodziny. Przyjął posadę urzędnika kowieńskiej 
Izby Skarbowej, niedługo jednak tam  się zatrzymał. Nie umilał brać ła­
pówek, czym się wszystkim naraził, zarówno kolegom jak klientom. Do­
wcipnie opisał jeden z epizodów swojego urzędowania:

— „Gdy urzędowałem w  Izbie Skarbowej, tkw ił w e mnie jeszcze sztubak. [. . .] 
W poufnej rozmowie z kolegą dowiedziałem się, że najprostszy sposób załatwiania 
spraw — wszywać je do środka pierwszego lepszego kartonu.

[. . .] Jest różnica między — ’Nado żdat’ a Nadoż dat’. Pierwsze oznacza — 
trzeba czekać, drugie — trzeba dać. Na ten tem at kursowało w  kołach urzędni­
czych sporo anegdot, a oto nowa prawdziwa:

— Zapytałem swego zwierzchnika, czy mogę dać przedsiębiorcy dodatkowe in­
formacje co do kosztorysu budowy mostu na Dubisie? [.. .] — Możecie dać nie 
urzędowo i niepiśmiennie, ale n ie jest to obowiązkowe. Miałem pilne sprawy, więc 
kilkakrotnie zbywałem wychylającą się spoza drzwi głowę, prosząc zaczekać. Wresz­
cie obznajomiony ze sprawą, podeszłem aby udzielić informacji. Poczułem, jak coś 
pełznie i wciska się do ręki. Zobaczyłem zielony papierek. Cofnąłem się mimo 
woli: —i Co ito jest? . . .  Co Pan robi? . . .  — Nic, ja tiłko pożartował. [. . .]

Informacji nie dałem. Czułem się  głupio zaskoczony. Podszedłem do stołu
i zacząłem bezmyślnie przebierać papiery, spotkałem wzrok kierownika: — Wot 
głupyszkin . . .  — powiedział”.

2 A. C h a n ż o n k o w ,  P ierw yj m ultiplikator. W: Iz istorii kino. M ateriały 
i dokum ienty. Moskwa 1968, nr 7, s. 200.

3 B. M i c h i n, Chudożnik-czudiesnik. „Iskusstwo kino”, Moskwa 1961, nr 8, s. 
120; Kownianin znakom itym  inscenizatorem kinematograficznym . „Dzień Kowieński” 
(Kaunas diena), Kowno 1 III 1927.
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Odlszedł z Izby ISkarlbolwej, pracował dorywczo. Zbierał materiały 
statystyczne z obszaru Suwalszczyzny dla Warszawskiego Towarzystwa 
Rolniczego. Przy okazji robił zdjęcia fotograficznie i  czynił notatki na 
tem at historycznych zabytków, typów ludowych, piękna krajobrazu itp. 
Materiały te  ofiarował Oddziałowi Etnograficznemu Muzeum Miejskiego 
w Kownie. W rozmowie z kustoszem, artystą-małarzem Tadeuszem Dow- 
girdem, znanym później archeologiem litew skim 4, doszli wspólnie do 
wniosku i postanowili robić filmy etnograficzne tyczące się ziem litew­
skich.

Starewicz pojechał więc db Moskwy, gdlziie była skoncentrowana pro­
dukcja filmowa cesarstwa rosyjskiego i  zaiproponował swoje usługi przed­
siębiorcy 'filmowemu Antoniemu Chanżomkowowi. Propozycja zastała 
przyjęta i  Starewiiicz z umową na prawb pierwokupu filmów przez wy­
twórnię moskiewską oraz kil!koim)a pudełkami taśm y filmowej i kamerą 
zdjęcibwą wrócił do Kowna.

Tak się zaczęła przygoda filmowa polskiego ^artysty i  zaczął się reali­
zować cel jego żyicia.

Był rok 1909. Starewicz zrealizował 'swój pierwszy film Nad Niem­
nem. Tematem filmu były ru iny  starych zamków litewskich, usypane 
pagórki z czasów przedhistorycznych, znaleziska! 'archeologiczne i słyn­
ny kamienny topór zwany ..dtowgirdowskiim” z na iwpół wydrążoną dziurą 
w obuchu. W drugiej części filmu Starewicz pokazał procesję Bożego 
Ciała dookoła starego kościoła w  Sapieżyskaah i nie odmówił sobile przy­
jemności, by podpatrzeć i  sfilmować kłócących się ,przed kościołem że­
braków podczas podziału uzbieranej jałmużny. Fiikn kończyła scena za­
chodu słońca nad Niemnem oraz scena przedstawiająca isltado Harów wy­
chodzących z wody.

Chanżonkow był zadowolony z filmu i zamówił następne. Tematem 
ich były owady. Starewicz zrealizował teraz dwa filmy entomologiczne: 
Zycie ważki i Skarabeusze.

Aby .wykonać zbliżenia owadów aż do naturalnej wfellkbści, Starewicz 
dorobił ido swojej kamery, którą 'zakupił w  Moskwie podczas pierwszego 
pobytu, specjalną oprawkę obiektywu. Odtąd będziie stale dostosowywał 
do kamer zd!jęciowyich różne przez siebie konstruowane przyrządy i  apa­
raty  wynikające z potrzeb realizacyjnych podejmowanych tematów, ak­
centując tym  niejako sprzężenie i integrację widowiska filmowego z 
techniką.

Głębokie i trwałe zamiłowania przyrodnicze wskazały Starewiczowi 
właściwy kierunek jego pracy twórczej. Obserwując życie owadów, po­
stanowił sfilmować ich ziachbwainlie. Oto jego pierwsze próby nad filmem 
fcklsperyimentalnym, który nazwał Walka żuków jelonków:

„Poza różnymi scenami innych owadów wielką nadzieję pokładałem na walkę 
samców jelonków (Lucanus Cervus). Widziałem razu jednego wieczorem taką walkę. 
Na razie myślałem, że to dwa szamocące się owady zaplątały się w  trawikach, ale 
nie> to była ich walka.

4 O Tadeuszu Gowgirdzie pisał M. B r e n s z t e j n ,  Tadeusz Dowgird (wspom ­
nienia pośmiertne). Warszawa 1922.
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Przyszykowałem na stole odpowiednią dekorację i  łukową lampę, umieściłem  
dwóch samców blisko siebie i dałem im poczuć samicę.

Jelonki zwykle 'baranieją’ ze strachu, ale po pewnej chwili powracają do sta­
nu normalnego. Tym razem zaszło to samo. Gdy wreszcie zaczęły się poruszać, da­
łem światło — zamarły nagle i  na bardzo długi czas.

Kilka razy powtarzałem to samo i miałem ten sam rezultart. Próbowałem ich 
związać w łoskam i. . .  na nic. Zrezygnowałem *.

Przed snem, rozmyślając, o nieudanej walce, szukałem różnych innych sposo­
bów rozstrzygnięcia tego zadania. Stanęły mi przed oczyma nóżki i rączki tych 
figurynek, które chodziły i biegały po marginesach moich kajetów szkolnych.

Jeżeli rysunek można ożywić zmieniając jego pozy, to czemuż martwego żuka 
nie można również ożywić nadając mu potrzebne pozy.

Naturalnie, żuk musi być odpowiednio preparowany. Cóż może być łatwiejsze­
go, jak wstawić jelonkowi cienkie druciki do łapek i umocować na wosku do /tu­
łowia. Przyszykowany takim  sposobem żuk mógł przybierać różne pozy.

Teren, na którym miała odbyć się walka wymodelowałem z plasteliny, do któ­
rej lgnęły łapki owadów.

'Nadanie tnuchu nie ‘sprawiło mi (trudności. 'Figurki na marginesach’ dały mi 
poczucie ruchu. W przebiegu mającej się odbyć walki ustaliłem etapy i zarysowa­
łem pozy. W zdjęciu prowadziłem moich bohaterów od jednego etapu do drugiego, 
rozkładając każdy ruch na szereg upozowań (16 na sekundę), robiłem zdjęcie każ­
dego upozowania. Oświecałem scenę żarówkami”.

Ekesperymenit uldał islię. Był ozariwliee 1910 r. >— dalta narodzin ani­
mowanego filmu lalkowego.

Po udanym eksperymencie Starewicz powiziął zamysł wykonania fil­
m u lalkowego z określoną fabułą. Tak się nanodlził pierwszy na, iświadie 
film lalkowy pŁ Piękna Lukanida albo krwawa wojna rogaczy i wąsali 
(Priekrasnaja Lukanida iii krowawaja wojna rogaszej i usaczej), którego 
treścią była fantazja na temat Pięknej Heleny z Odysei.

W średniowiecznym zamku króla żuków rogaczy jelonków (Lucanus Cervus), 
Cervusa Rogatego, którego Starewicz ubrał w  muszkieterskie buty i 'dał mu pałasz, 
odbywa się bal. Władca sąsiedniego państwa zgrabny, wysoki i szczupły hrabia 
Heros wąsaty (żuk Ceramby) zdobywa na tym  balu w  tańcu serce małżonki gospo­
darza, królowej Lukanidy. Pojedynek, ucieczka zakochanej pary do swojego zamku, 
oblężenie. Kiedy już nie ma ratunku, hrabia Heros wysadza w  powietrze wieżę 
zamkową, dokąd się schronili. Zakochani wzlatują pod niebiosa i spadają do róży, 
która ich okrywa swymi płatkami.

„Oto triumf m iłości” — kończy film  jego twórca 5.

Chanżonkowowi podobał się film. Starewicz otrzymał propozycję sta­
łej pracy i przeniósł się do Moskwy.

Premiera Pięknej Lukanidy, długości 230 metrów, odbyła isię 26 m ar­
ca 19:12 ar. w  Mostkiwie. Ten pierwjgzy na świeide kolmerlcjalny już film lal­
kowy podbił krytyków i publiczność, wzbudził zaiahwyt .wśród isfer airty-

* Wiele lat później Starewicz dowiedział się, analizując swój eksperyment, że 
żuki jelonki walczyły tylko o zmroku. Więc gdy zabłysło światło żarówki — zamie- £
rały.

5 Według czasopisma „Sinie-fono”, Moskwa 1 III 1912, nr 11, ss. 26 -27.
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Etyozlniydh li prodiuce^ófw filmowych. J  eszcze po wcześniejszym pokatzie 
nowych filmów wytwórni w styczniu 1912 r. sprawozdawca moskiew­
skiego tygodnika „Wiestnik kiniematografii” pisał:

„Na ostatnim przeglądzie nowych filmów biura 'Chanżonków i Co’ zwróciła na 
siebie powszechną uwagę i wywołała zachwyt drobnostka film owa z życia owadów  
(żuków-rogaczy i  wąsali) pod nazwą Lukanida. Cały ten 'wstrząsający’ dramat z m i­
łością i krwawą wojną, a nawet poezją, został odegrany przez żuki. Obraz jest tak 
niezwykły, tak nowe i oryginalny w  pomyśle, że wprawia w  osłupienie nawet 
specjalistów od spraw filmowych. Filmowi można rokować szalone powodzenie” 6.

Scenograf wytwórni Chanżonkowa, Borys Michin, wspominał:
„Ten pierwszy film  lalkowy, zrealizowany metodą animacji, jeszcze nie znaną ani 
w  Rosji, ani za granicą, wywołał w Moskwie sensację nie tylko wśród filmowców, 
lecz także wśród szerokich kół społeczeństwa. O Lukanidzie zaczęto mówić z za­
chwytem. Kto jest autorem? Skąd się zjawił? Znajomych wśród film owców nie 
miał, nikt go nie znał. Sądząc po filmie był to reżyser utalentowany i oryginalny. 
Myśmy wszyscy chodzili oczarowani i zaintrygowani. Rzeczywiście na ekranie ,po­
dróżowały prawdziwe, jakby żywe, trójwymiarowe żuki, grały swoje 'role’. O Sta- 
rewiczu mówiło się jak o nowym filmowym cudzie” 7.

Piękna Lukanida była pierwszym rosyjskim filmem, który został 
sprzedany za granicę, a w Rosji był wyświetlany bez przerwy, nawet 
jeszcze w 1926 r. pt. Kurtyzana na tronie8.

'Czar pierwszego filmu lalko/wego Starewlilczia był talk wielki, że histo- 
ryik filmu rosyjskiego B. Lrichaiczew po zbadaniu materiałów [pisał w 
1927 r. „że f ilm ![. . .] został przyjęty na serio, był reklamowany jako ,cud’ 
itretsury i wywoływał niielsatmCwite"izachwyty wśród widzów” 9.

Lnmy historyk filmu rosyjiskiiqgo li radzieckiego, prof. N. Lebiedziew 
Btwiedizał autorytatywnie, że:

”W 1912 roku reżyser, operator i scenograf W. Starewicz zrealizował według 
własnego scenariusza krótkometrażowy film Piękna Lukanida, w  którym osobami 
grającymi były artystycznie wykonane figurki żuków. Skręcone według zasad ani­
macji ruchy tych figurek na ekranie wydawały się na tyle naturalne, że widz przyj­
mował żuki za prawdziwe. To była pierwsza próba zdjęć multyplikacyjnych nie 
tylko w  Rosji, lecz także w  praktyce światowej kinematografii” 10.

Zachwycał się filmem także francuski operator pracujący w Moiskwie, 
Louiis Forestier:

„Pierwszy film lalkowy Starewicza Piękna Lukanida [ . . . ]  wzór wyjątkowego 
talentu i trudnej do wiary cierpliwości w ywołał sensację. Stworzony w  warunkach 
najbardziej prymitywnej techniki film Piękna Lukanida był rzeczywiście cudem.

« Z il II 1912, s. 16.
7 B. M i c h i n ,  jw.
8 A. C h a n ż o n k o w ,  jw.; S. G i n z b u r g ,  Risowannyj i kukolnyj film. Mo­

skwa 1957, s. 58.
s Kino w  Rossiji 1896 - 1913. Leningrad 1927.
10 Oczierk istorii kino SSSR. Moskwa 1947, s. 29.
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Jaki diabelski trud musiał przezwyciężyć Starewicz, by nakręcić obraz długości 
230 metrów. Wykonał w iele dziwacznych malutkich żuczków i fotografował — klat­
ka po klatce — ciągle zmieniając ruchy swych miniaturowych 'aktorów’ ” 11.

Z (perspektywy czasu, mamy d ceniony operator i reżyser (radziecki, 
Jurij Żelabużski oceniał publicznie film Piękna Lukanida charakteryzu­
jąc w  1935 r. 'twórczą tdziiałalmaść Starewicza w  ramach kinematografii 
rosyjskiej:

„Trzeba zaznaczyć, iż jego Piękna Lukanida była zrobiona tak doskonale, że 
gdyby porównać ten film z obecnymi pracami, n ie wiem, po czyjej stronie byłoby 
pierwszeństwo” 12.

Taki był debiut filmowy Władysława Starewicza, tjwóncy filmu lalko- : ^

W ramach kinematografii rosyjskiej zrealizował jeszcze kilka następ­
nych filmów lalkowych. Z nich Zemsta operatora filmowego {Miest’ ki- < 
niematograficzeskogo opieratora), także o silnych akcentach parodystycz- 
nych, podobnie jak Piękna Lukanida, był z wielkim (powodzeniem wy­
świetlany we Francji. Wzbudził podziw widizóiw paryskich we wrześniu c 
1912 r. pt. Miłość się mści (U Am our se venge)13. s

Drugą cechą, obok parodii, wczesnych filmów Starewicza była poety- j, 
ka, w  której wystąpiły elementy liryczne i patos. Obserwowaliśmy już je 1 r
w filmie Piękna Lukanida, w  którym  arttysta dowcipnie parodiując zwy- s
czaję średniofwdeCznych rycerzy, poddał się sam nastrojowi poezji roman- p
tyczmlej. Poetyka wizji artystycznej wystąpiła w  całej krasie w filmie t
Gwiazdka u leśnych mieszkańców  (Rożdżestwo obitatielej liesa), pierw- t;
szym filmie lalkowym dla dzieci, zapoczątkowującym nowy gatunek ftjwór- r, 
czośoi filmowej w  pode jonowanej tematyce.

Sw. Mikołaj zwołał najmniejszych mieszkańców lasu: budzą się żuczki majowe p
i wyłażą z różnych zakamarków, lecą boże krówki, koniki polne, skaczą żabki u
i wszyscy razem ze swoimi dziećmi gromadzą się wokół choinki. Sw. Mikołaj ro- a 
zdaje podarki, rozpoczyna się zabawa. Jedni obrzucają się śnieżkami, żuki ślizgają
się na łyżwach, na nartach pojechał konilk polny, nawet św. Mikołaj nie wytrzymał n
i  też stoczył się z górki.

O świcie św. Mikołaj wrócił do pokoju dzieci i znów znieruchomiał na cho­
ince 14. (U

Trzecia cecha charakterystyczna filmów lalkowych Starewicza, maj- ^ 
trudniejsza do wydobycia 'środkami filmu Mikowego — to ulkazanie dra­
m atu człowieka. Starewijcz pokusił się, by oddać Ina ekranie tragedię 
ludzką poprzez hM orię -owadów. Uiczynił to w  filmie Konik polny i mrów- i 1 
ka (Striekoza i murauńej). P1

Była to  transpozycja znanej bajki Iwana Krylowa. Artysita w  tej 
umoraImającej lopowieśdi sięgnął [po alegorię, by ‘środkami filmu lalko- ■

11 L. F o r e s t i e r ,  W ielik ij niemoj. Moskwa 1945, s. 42. Żc
13 Stienogramma sowieszczanija po sozdanii istorii sowietskoj kiniematografii W 

(1403, 2003, 2603 1935). Maszynopis znajduje się w  Zakładzie Szituiki Filmowej WGIK 
w Moskwie (nr inw. 15675).

13 L. F a g o s  w  „Revue de Cinema”, Paris 20 V 1931.
14 Według czasopisma „Wiestnik kiniematografii" nr 6, 8 XII 1912.

wego.
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‘wegio, zawsze umownymi, -ukaizać wizję ^artystyczną luldzi pracowitych
i lekkomyślnych.

Autorytet Starewiicza był już tak  duży, że nikt nie wątpił o sukcesie 
nowego filmu. Biura wynajmu śpieszyły jedne przez drugie kupić film 
jeszcze w  trakcie realizacji. Wykonano rekordową liczbę 140 kopii. Film 
został sprzedany na wszystkie rynki europejskie, wywołując wszędzie 
entuzjastyczne recenzje.

Film Konik polny i mrówka stał się wydarzeniem artystycznym sezo­
nu filmowego 1913 r. Jego praprem iera odbyła się w Datnii, w jednym z 
kin Kopenhagi w grudniu 1912 r. Film wywołał wśród widzów wielkie 
wrażenie i w tym momencie, kiedy mrówka położywszy zrąbane przez 
nią diraewka na wóziek powiozła je, cała sala zaczęła klaskać. Chyba był 
to piierwtszy wypadek oklaskiwania akcji filmowej przez widzów kiinlo- 
wych.

Pr/eimiera rosyjska, odbyła się dopiero 22 lutego 1913 r., wśród wi­
dzów rosyjskich film także wywołał olbrzymie wrażenie.

Zakątek lasu, widoczne są tylko dolne partie drzew, różne owady pełnią swoje 
codzienne zajęcia. Powoli nadchodzi poważna i pracowita mrówka, która popycha 
przed sobą ciężką, wyładowaną taczkę. Pojawia się także wesoły, niefrasobliwy  
konik polny, świecąc skrzydełkami i  tańcząc w  powietrzu. Ma on twarz ludzką, 
ręce i nogi stylizowane na członki owada. Jego skrzydełka, kiedy je składa, stają 
się podobne do barwnego płaszcza lub narzuty. W rękach trzyma buteleczkę z na­
pojem, z której raz po raz 'pociąga’. Po każdym łyku widz spostrzega, jak jego 
brzuszek staje się grubszy. W miarę picia konik polny wpada w  wesoły nastrój, 
tańczy i  bawi się. Śmieje się z mrówki widząc, jak ta z wielkim wysiłkiem  zbie­
ra materiał na budowę zimowego domu i gromadzi zapasy na zimę.

Mija lato. Powoli na ziemię zaczynają spadać z drzew jesienne liście. Konik 
polny odczuwa głód i chłód. Pada śnieg. Zakątek leśny pustoszeje. Mieszkańcy 
Ukryli się w  swoich domkach. Tylko konik polny nie ma domu. Puka do mrówki, 
ale ta nie wpuszcza leniucha.

Zima. Konik polny jst isam. Śnieg pada wielkim i płatami. O losie konika pol- 
hego świadczy tylko mały pagórek śnieżny na Ieś<nym podszyciu.

Szczyt nąpięoila idraimatyicznego osiągnęła w  filmie scena śmierci zzięb­
niętego i  głodnego, osamotnionego konika polnego.

We Francji film Konik polny i mrówka był wyświetlany w najwięk­
szym klinie paryskim Gaumont-Palace ;pft. La cigale et la fourmi” 1B.

Przegląd wczesnej twórczości Władysława Starewicza w dziedzinie 
filmów lalkowych pozwala wysnuć wniosek, że twórca ten wypracował 
Precyzyjnie nie tylko technikę budowy lalek, ich animacji i scenerii, 
które obowiązują do dziś, ale stworzył także podstawowe środki wyrazu 
Artystycznego filmu lalkowego.

Według świadectwa 'jemu współczesnych, artysta wkładał bamdzo du- 
zo pracy w  realizację swoich filmów. Starannie budował lalki, opraco­
wywał z całą skrupulatnością wszystkie detale ruchu, dążąc do scharak-

15 R. J e a m n e ,  Ch. F o r d ,  Histoire encyclopediąue du cinema 1895- 1929. Pa- 
ris 1952, s. 265,
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teryzowania iswoilch bohaterów w  pozach, ge&tach ii m im ice, upodabnlia- 
jąc ich jednocześnie do ludzi.

Radziecki reżyser filmów lalkowych, Dmitrij Babiczenko, pisze:
„[...] Miniaturowe lalki Starewicza były bardzo ruchliwe i pełne wyrazu. Technika 
animacji lalek w  jego filmach była na tyle doskonała, że widz przyjmował sztucz­
ne owady i  żuki za żywe. [...]

Dzięki codziennej drobiazgowej i rozumnej pracy, utalentowany artysta do­
prowadził do doskonałości ruch i grę maleńkich lalek 'aktorów’. Starewicz obda­
rzył swoich bohaterów ścisłymi wyrazistymi cechami charakterów, zaś gruntowna 
znajomość przyrody pozwoliła mu uzyskać naturalne ruchy lalek.

Filmy Starewicza nie były naturalistyczne. W formę metaforycznej baśni w cie­
lały tematy ważkie i stały na o w iele wyższym poziomie ideowo-artystycznym od 
repertuaru filmowego tamtych lat” 16.

1G Iskusstwo m ultiplikaciji. Moskwa 1964, s. 82.
17 S. G i n z b u r g ,  jw., s. 60.
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„Czym zostało wywołane to zadziwające powodzenie lalkowych filmów Stare- Si

wicza? — zapytuje prof. S. Ginzburg, radziecki historyk i teoretyk filmu 17. Faktu f-
tego zapewne nie można objaśnić tylko niezwykłością techniki plastycznej i lalek, K
co Starewicz pokazał ma ekranie. Sukces Starewicza, czy sam był tego świadom czy ta
nie, nie 'był sukcesem kolejnej atrakcyjności filmowej. Do czasu pojawienia się fil- g
mów Starewicza, Melies nie tylko zdążył zarejestrować w  swoich czaro dziej stwach S
wszystkie cudowne przemiany, niegdyś opisane w  bajkach, lecz i stracić swoją r: 
.popularność. Kino, które przestało być atrakcyjnym widowiskiem i nie uformo- 
wało się jeszcze jako sztuka, zaczęło być szczególnym rodzajem ilustracji dla utwo
rów prozy i dramaturgii, a niektóre najbardziej znaczące film y realizowały już r<
samodzielne zadania artystyczne. r<

Filmy Starewicza nie były ilustracjami. [.. .] Filmy Starewicza były utworami 51 
polemicznymi, parodiami, których zadaniem było wykpienie głupiej tem atycz-, 
nej i aktorskiej sztampy zapożyczonej przez film  itamtych lat z literatury i teatru”.

<Dj|
S. Ginzburg dodaje, że ido dziś 'zdumiewa fachowcóiw niezrównana kul- Hi

tu ra  ruchów lalek Starewicza. Płynimość i miękkość układu była tiak. Tc 
przez twórcę wypracowana, jak gdyby reailizaitor korzystał z uprzednio 
przygotowanego planu rozłożenia ruchów ma fazy, jak to  'Czyni isiię dziś,
i korzystał z kart ekspozycyjnych. p*

Tnzeba podkreślić, że Starewicz sam był scenarzystą, reżyserem, ope- pt 
xatarem i scenografem swoich filmów; sam rzeźbił lalki, projektował ko- z 
.stiumy, które szyła jego żona Anna, sam wykonywał niezbędne przyrzą­
dy techniczne. <oj

ds
Ponieważ przyobiecane atelier ido realizacji filmów lalkowych na te- ^  

remie wytwórni Chanżionkowa ciągle jeszcze nie było gotowe, Starewicz
zaproponował swoje usługi przy realizacji filmów fabularnych. Pamięta- Ki
my, że prawie od dziecka był uważany przez rodzinę za komedianta. Wy- za
brał jako tem at 'opowiadania Nikołaja Gogola i  już pierwszym filmem pt. st;
Straszliwa zemsta (Strasznaja miest) ukończonym w  połowie 1913 ar. sî
odniósł wielki sukces artystyczny i kaisowy. Miał io|grom;ne 'powodzenie żii.
u widzów, wyisoką ocenę recenzentów oraz otrzymał pierwszy w  d z ie ja c h  _
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rosyjskiej kinematografii złoty medal na Międzynarodowej Wystawie w 
Mediolanie podczas Festiwalu Filmowego.

Odtąd Władysław Starewicz aż do 1919 r. realizował w  ramach kine­
matografii triasyjislkdej filjmy fabularne, bowiem wytwórnia Chanżonkowa 
zachęcona wielkiim sukcesem kasowym filmów prtzeż niego zrobionych 
nie 'podejmowała jiuż żadnych prób poiwrotu do filmów lalkowych. S tare­
wicz w  ciągu Ityćh lait zaadaptował ima elkran kilku utworów Gogola oraz 
poematy Aleksandra Pusizlkinia i Aleksandlra Ostrowskiego, opowiadania
1 powieści Michaiła Lermontowa, iz polskich — Józefa Ignacego Kraszew­
skiego i Jerzego Żuławskiego, a itiakże szereg filmów 'według scenariuszy 
oryginalnych, zwłaszcza w  czasie wojiny.

Lata pracy W. Starewicza iw fabularnym filmie aktorskim w  ramach 
kinematografii rosyjskiej były nie mniej płodne old twórczości filmu lal­
kowego. Cała jego działalność twórcza była przepojona nowatorstwem, 
ciągłym posziukiwamiem nowych rozwiązań w zakresie ekspresji filmowej, 
scenografii, zastosowania techniki i  jej podporządkowaniu celom sztuki 
filmowej. Był urodzonym filmowcem, człowiekiem kina, mie zawsze rozu­
mianym przez aktorów tealtralnyeh, którzy w  'tamtym -okresie stanowili 
trz-on aktorstwa filmowego. Przenosili żywcem konwencje teatralne do 
gry filmowej, doprowadzając obraz ekranowy idlo stanu karykaturalnego. 
Stąd wynikały częste nieporozumienia Starewicza iz renomowanymi akto­
rami moskiewskimi, choć wspomnienia polskich aktorów, którydh chętnie 
a|nigażqwał dio iswoiildh filmów isą w  przeważającej mierze mu przychylne. 
Miimo różnicy stanowisk luib br:alku wszelkich srtatnowSsk ze strony akto­
rów teatralnych w  iowych idzasach w  odniesieniu do inności środków wy­
razu artystycznego przydatnego jedynie w kinie — w wielu wspomnie­
niach aktorów grywających u  Starewiicza wyraźny jest szacunek i po­
dziw dla jego sztuki.

Osiągnięcia artystycznie W. Starewicza w  filmie fabularnym i jego 
ogromne zasługi w  rozwoju tej gałęzi kinemiatografiiii wymagają oddziel­
nego stludlium. Jest !to piękna Ikiarta jego twórczej Jdrogii w  kinematografii 
rosyjskiej w latach 1913-1919.

Władysław Sttarewicz wraz z gru|pą aktorów rosyjskich po rewolucji 
październikowej iwyemrigrował do Francji i  losiedlił isię w  Paryżu, gdzie 
poświęcił się znów wyłącznie filmowi lalkowemu rezygnując całkowicie 
z fabiularinego.

Pokutujące jeszcze do niedawna sądy, podające w wątpliwość racje 
puszczenia przez Starewicza w 1919 r. Rosji Radzieckiej — obala ra- 

ziecki historyk filmowy, Romił Sobolew, pisząc na ten  tem at w  swej 
'SJiążce z 1961 r. następująco:

„Starewicz jednak nie był białym emigrantem — jako zwykło się uważać.
2 ‘edy w czasie wojny domowej rząd polski zwrócił się do Polaków zamieszkałych

granicą z wezwaniem powrotu do ojczyzny, Starewicz wyjechał z Krymu ze
• -anowczym zamiarem ulokowania się w  Warszawie. Droga do Polski w  tym cza-
1’? wiodla Przez Francję. I Starewicz pozostał w  Paryżu, gdzie otrzymał dobre rao- 

‘wości do pracy” 18.

81 Ludi i film y russkogo dorewolucijonnogo kino. Moskwa 1961, s. 42.
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t
Istotnie, W. Starewicz już nie dojechał do Polski mimo kilku prób.  ̂

Pozostał we Francji, znalazł tam po paru latach dogodne możliwości rea- c 
lizacji filmów lalkowych i temu gatunkowi filmu animowanego już po­
został wierny do końca życia. ( 

Rozpoczął swój żyiwoit artystyczny w  istoliicy Francji z, dużym balgażem i 
artystycznym, imponującym dorobkiem w  sferze osiągnięć im presji fil- s 
mowej w  konwencji filmu lalkowego i sławą nowatora i  wszechstrianjniie j, 
uzdolnionego człowieka filmu, który, w wielu jego gałęziach, na terenie 
rosyjskiego filmu la t 1913 -1919 był nieporównywalny. I 

O swoich początkach na bruku paryskim zwierzył się poecie i pisarzo- 1 
wi, Aleksandrowi Jamcie-Połczyńskiemu: c

„Z największą trudnością przyszło mi umieścić pierwszy obraz. Była to rzecz
nowa, niespotykana zupełnie. Nikt nie chciał ponieść ryzyka. Któż mógł w ie- j
dzieć, jak zareaguje publiczność? Byli jednak 'tacy, którzy pamiętali mój debiut r
przed wojną w  'Gaumont’. Film mój poszedł na ekrany paryskie. Miał sukces nie- v
oczekiwany” 19. i

I XMógł Starewicz żywić duże obawy, czy film lalkowy znajdzie widza.
Po pierwsze — filmy lalkowe już od dawna nie były na -ekranach fran­
cuskich z 'wyjątkiem istarewicizowskich -sprzed I wojny światowej20, po r 
drugie — ekrany k in  paryskich zostały zalane filmami amerykańskimi, I 
doskonałymi od strony technicznej niosącymi nową rzeczywistość i  nowy, 
powojenny styl życia. 1 

Tym pierwszym filmem lalkowym na terenie Francji był dramat' z 
pt. W szponach pająka (Dans les griffes de l’arraignee) — tragedia mu- j 
chy, która trafiła w  sieć pajęczą. Film był animowany w  100%, długi, bo r 
600 metrów liczący, zrealizowany w  typie Pięknej Lukanidy. Kopie z o- t 
Stały zakupione przez biuro Br. Pathć do rozpowszechniania na cały 
świat. * 

Trzeba w  tym  miejscu dodać, że całkowite wyposażenie atelier do 1 
realizacji filmów lalkowych, łąaznie z bogatym zbiorem karykatur wy­
konanych przez Starewicza oraz wiele gablot z cennymi zbiorami motyli i
i innych owadów gromadzonych przez 'wiele lat, jeszcze w  okresie ko­
wieńskim — pozostało w  Moskwie i zginęło bez śladu21. Starewicz bo- ' 
wiem w końcu 1918 r., na zaproszenie .producenta Chainżomkowa wyjechał 
z rodziną ma Krym celem realizacji kilku filmów. Do Moskwy już nie c 
powrócił wobec trwających walk, lecz — jak wierny — ewakuował się  ̂
drogą morską na południe, a  później do Francji. I 

Starewicz -musiał więc budować od nowa cały iswój warisztat realiza- ś 
torski, niezbędny db produkcji filmów lalkowych łąicznde z iponlownym 
kolekcjonowaniem motyli i innych owadów, z których korzystał przy ’

20 G. R o n d o l i n o  w  swej historii filmu animowanego (Storia del cinema 
il’animazione. Torino 1974) nie był w stanie wymienić żadnego twórcy film ów lal­
kowych o ciągłej pracy, prócz Władysława Starewicza.

21 B. Michin (moja rozmowa w  Moskwie 5 XI 1960) opowiedział, że część 
karykatur Starewicza widział sprzedawanych na rynku w  Moskwie.

19 U W ładysława Starewicza. Paryż w  grudniu. „Ilustrowany Kurier Codzien­
ny”, Kraków 8 I 1930; dodatek „Kurier Film owy” nr 1.
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budowie scenariusza i lalek. Nienaruszona pozostała jedynie inwencja 
twóncea i  bogate doświadczenie, które pozwoliło na dokonanie rekonstruk­
cji.

Filmem. naistępnym była komedia dla dzieci Małżeństwo Babylasa 
(Le mariage de Babylasj: 350-metrowy, z udziałem córeczki reżysera, 
Niny Star. Tym razem. kopie ekramOiwe zakupił przedstawiciel sieci dy­
strybucyjnej „Gaumonta”, z prawem rozpowszechniania we wszystkich 
krajach.

O ile pierwszy film nie zwrócił jeszcze uwagi krytyki fachowej, o tyle 
Małżeństwo Babylasa wywołało już wyraźne zaiintereisowainiie opinii pub­
licznej. Czasopismo „Le ciinema” w  recenzji z 29 września 1922 r. zwró­
ciło uwagę na technikę animacji:

„Rodzi się pytanie, jak można sprawić, aby marionetki i  laleczki mechaniczne 
poruszały się jak prawdziwi artyści, co powoduje, że film  jest ciekawy, a zupeł­
nie do tej .pory nieznany. Trzeba przyznać, że sposób realizacji filmu jest całko­
wicie nowy. Absorbuje uwagę widza, a widownia nie może się powstrzymać od ko­
mentarzy na ten temat [ ...] . Trzeba zobaczyć M ałżeństwo Babylasa, jest to szalo­
ny sukces osobliwości”.

Film Małżeństwo Babylasa zwrócił na siebie uwagę także dystrybuto­
rów radzieckich. Został zakupiony d był wyświetlany w  kinach Związku 
Radzieckiego pod tytułem  Wesele lalek.

Trzeci film Starewicza zrealizowany we Francjii także był wyświetla­
ny w ZSRR. To Strach na wróble (Epouvantail), w typie funambulesąue 
z wieloma udziwnieniami i wieloma scenami zasługującymi na uwagę, 
jak w  recenzji z 23 listopada 1923 r. podkreślił Sprawozdawca „La Se- 
maine Cinśmatographiąue”. Zwrócił on uwagę na grę Niny Sitar, która 
tu, także występuje.

Filmy Starewicza pówoli zdobywały uznanie francuskich krytyków 
filmowych, cieszyły isdię coraz większym (powodzeniem wśród widzów ki­
nowych. Były rozpowszechniane we wszystkich kinach europejskich. 
Zwracano uwagę na oryginalną metodę ożywiania lalek i  wielką precyzję 
lch „giry” na lekranie, graniczącą z wirtuozerią.

Francuski historyk i  teoretyk filmowy, Lóon Móussinac napisał dla 
Starewicza scenariusz na podistawie znanej bajki Jeana de La FonJbaiine’a. 
Powstała 100% animacja pt. Żaby chcą króla (Les grenouilles qui deman- 
dpnt un roi). Polski krytylk filmowy Zofia Dromlewiczowa, która w 
1926 r. odwiedziła Starewicza w  Paryżu, napisała po tem 22, że wszystkie 
Państwa kupują i wyświetlają filmy Starewicza, nie wyłączając Chin, 
gdzie właśnie Żaby chcą króla idieszy isię szczególnym powodzeniem.

Radzieckim widzom film ten  reiklamendował w  1926 r. miesięcznik 
>>Kino”, którego recenzent wyraził podziw dla techniki animacji lalek 
Pisząc: „Istotnie, patrząc na tę interesującą i dowcipną realizację filmową 
rnożna uwierzyć, że w  filmie występują żywe żaby” 23.

Jak kiedyś film Starewicza Straszliwa zemsta z 1923 r. zdobył dla 
kinematografii rosyjskiej pierwszy w jej 'dziejach złoty medal na między-

22 „Kino dla Wszystkich”. Warszawa 1926, nr 24, s. 24.
13 „Kino” Moskwa 1926, nr 1049.
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narodowym foruim filmowym, tak  obecnie film Starewicza zrealizowany j 
we Francji zdobył dla jej kinematografii pi-erwtsizy w  jej dziejach dtOty 
medal nadany przez kinematografię Stanów Zjednoczonych.

Filmem tym  byl Słowiczy głos (La voix du rossignol) z 1923 r. zrea­
lizowany według własnego scenariusza, kolarytzOwany ręcznlie systemem

To .poetycka fantazja na temat słowika, który wpadł w .sidła i śpiewa w  klat­
ce o dziejach swego życia i swej miłości. Z  tęsknoty za rodziną, która została po­
zbawiona swego żywiciela, a przede wszystkim  pozbawiony wolności — stopniowo , 3 
traci swój głos. Dziewczynka, która stała się jego właścicielką, zrozumiała tragedię 
ptaszka i "zwróciła mu wolność. W inagrodę za dobre serce i  okazane współczucie 
słowik ofiarował jej swój głos. Oto dlaczego słow iki śpiewają tylko o zmroku, bo 
wtedy dzieci idą spać, a one odzyskują na ten czas swój piękny głos.

Sprawozdawca paryskiego „Giine-Mirodr” z 15 grudnia 1923 r. nazwał ] 
film Słowiczy głos niebiańską bajką. i

Dystrybutor francuski Pathe Consortium Cinema sprzedał kopie filmu 
Słowiczy głos do Stanów Zjednoczonych, gdzie jego eksploatacją zajęła 
się firm a Educational Film Echanges, Inc. Film początkowo był wyświet­
lany iw nowo jarskim kinie Rialto. Podczas plebiscytu na najbardziej no­
watorski krótki film nowelowy wyświetlany w 1925 r. w kinach Stanów 
Z jednoczony ch Słowiczy głos uzyisikał pierwsze miejsce i  zdobył ufundo- a 
wany w  -tymże rdku przez doktora Hugona Riesenfelda złoty medal jego 
imienia. '

„Słowiczy głos wyśpiewuje Złoty Medal .za muzykę dla firmy Educational — c 
pisał William J. Reilly w  1924 r..24 Słowiczy głos był jednym z trzech filmów ko- < 
loiowych przedstawionych przez firmę Educational Piatures Inc. zrealizowany przez , 
polskiego artystę Władysława Starewicza w  Paryżu. Z wybranych do nagrody — j 
podkreślał sprawozdawca czasopisma ’Moving Picture World’ — był najbardziej ory­
ginalny”. ,

Oficjalna prezentacja te j jednaaktowej opowieści .kolorowej odbyła się 
w kiiinie Rialto w  Nowym Jorku. Od -czasu opublikowania wiadomości o 
nagrodzie bardzo wielu izmainych właścicieli kiiin izamówiiło w  firmie dy­
strybucyjnej kopie filmu, które dodatkowo sprowadzono z Francji.

Należy podkreślić znamienny fakt, że Słowiczy głos był filmem lal- ( 
kowyim i jako taki konlkuroWał w  plebiscycie amerykańskim 1925 r. we­
spół iz filmami faibulamymi, aktorskimi. Tym iwliększa więc chwała dla i 
filmiu lalkowego i dla jego twórcy za kunszt animacji. i

Wiadomości o przyznaniu złotego medalu Gold medal the most novel ‘ 
short subject of the year filmowi St-arewlicza Słowiczy głos .szybko obiegła 1 
cały świat filmowy. Nazwisko polskiego twórcy pojawiło się w  całej pra- 1 
sie światowej, zjednując mu uznanie ii podizliw dla jego isztukii. W artykiu- i 
łach akcentowano polskie pochodzenie reżysera nagrodzonego filmu. Pi-

24 Gold Medal Oficially Given „The Voice of th e Nightingale". „Moving Piciture 
World” z 26 XII 1925; Sing a Song of Victory. „Voice of the Nightingale” sings 
Gold Medal Musie for Educational (14 XI 1925, s. 14).
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sano o nom w paryskich czasopismach.: ,,Cinamatographie Franęadise” (25 
XI 1925), „E:»cel$iore” (2 I 1926) i  linnych.

Brytyjski 'krytyk filmowy, Marie Setom napisała o Starowiczu:
„Jego najpopularniejszym filmem za granicą jiest Słow iczy głos, k tóry o trzy­

mał medal Hugona Riesenfelda w  Ameryce, ponieważ był w  1925 r. najlepszym  
krótkim film em  fabularnym” 2S.

Zaś dir Stanisław Kolbusz ewski w paryskiej korespondencji do „Wiel­
kopolskiej Iluistoacji” 20 października 1929 r. nazwał Słowiczy głos arcy­
dziełem.

Film  W. Starewicza, będący wybiitnym osiągnięciem artystycznym 3si-> 
nematografii, miał także duże znaczenie propagandowe. Na szczególną 
uwagę zasługuje fakt, że Słowiczy głos był pierwszym filmem nieamery- 
kańskim, który -zdobył złdty medal w  plebiscycie na terenie Stanów Zjed­
noczonych jako film najlepszy, o najwyższych walorach artystycznych v 
spośród wszystkich zgłoszonych. Doniosłość tego wyróżnienia podkreślił 
William Hays, prezes Motion Pictures Producers and Distributors of 
America, zwany przez filmowców „carem filmowym”, który osobiście 
Wręczał złoty medal przedstawicielowi firmy -dystrybucyjnej prosząc o 
jak najrychlejsze przekazanie go twórcy.

W. Starewicz zrealizował następnych 'kilka filmów lalkowych, ż któ­
rych największym powodzeniem cieszyły się Smocze oczy (Les yeux du 
dragon) — Chińska bajka, interesująca szczególnie od strony kompozycji 
scenograficznej i innowacji optycznych.

Powodzenie artystyczne i  kasowe niemych filmów Starewicza po­
zwoliło mu urządzić własne atelier w  Fonlfcenay-sous-Bois pod Paryżem 
Odtąd istał się zupełnie niezależnym twórcą i producentem zarazem, roz­
wijał wciąż nowe formy wyrazu artystycznego, twórczo wykorzystywał 
technikę animacji lalek dla ukazania charakterów i  czynów ludzkich.

Coraz częściej w prasie zaczynają się pojawiać wypowiedzi i artykuły, 
w których nazywa się Starewicza 'Czarodziejem, twórcą fantastycznych 
kajek i feerii.

Oto Alexandre Arnoux nazywał go w  swoim 'poetyzowanym artykule 
Zamieszczanym w „Pour Vouis” {7 III 1929) magiem ekranu.

„Jego bohaterowie mają własne życie, grację trochę dwuznaczną, pewną sub­
telną niezgrabność i  różnorodność, które przyciągają i czarują.

[•. .] Bierze za 'temat wazę chińską i lud książęcy, kwiat, wojowników, smoki 
1 inne zwierzęta. Nie podejmuję się< opowiedzieć wam treści. Poezja tryskająca, 
feeria bez przerwy zmieniająca się, gdzie każdy gra swą rolę: insekty tak samo jak 
słońce. Sygnalizuję w  szczególności jazz świerszcza i konika polnego, którym  
akompaniuje charleston muchy, bieg planet na ich orbitach, by zaznaczyć m ija­
cie wieków między dwoma epizodami filmu. One są tam, rzeczy znalezione przez 
Poetę, czarodzieja, czarownika.

Nie pójdę składać w izyty Starowiczowi w  jego w illi w  Fontenay, bo jest 
zdolny zamienić mnie w  kamień na swym progu albo puścić na mnie swoje

25 Trick Film Maker — Starevitch  — Reiniger — Bartosch. „World Film  
News”, London, October 1936, Vol. I, No 7.
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gnomy, swoich figlarzy, swoje chochliki, swoje komary straszliwe, .swoje smoki 
z diamentowymi oczami”.

Sporo wypowiedzi prasowych zebrał film Starewicza zrealizowany ma 
podstawie bajki La Fantaame’a Szczur m iejski i szczur polny (Le rat de 
ville et le rat de champs), całkowicie animowany. Była to  szczególna mo­
dernizacja francuskiego bajkopisarza. Dzięki doskonale skonstruowanym 
lalkom i precyzyjnej technice aniiimacyjnej na ekranie „grają” szczury. 
Szczury w  fartuszkach, habitach, w  baletkach; szczury jako kobiety świa­
towe, jako dyrygenci orkiestry.

Szczur miejski, bogata znakomitość, posiadacz citroena, wyjeżdża z miasta 
i trafia na drogę prowadzącą na wieś. W tragicznym wypadku samochód rozbija się 
na drzewie, pasażer znajduje się nagle w  czyimś ogrodzie. Właściciel jego — to 
spokojny -poiny szczur, który siedzi na progu swojego domu i pali fajkę. Szczury 
zaprzyjaźniają się ze sobą. Miejski zaprasza swojego gospodarza, by odwiedził jego 
mieszkanie paryskie. Jadą razem pociągiem do miasta. A tymczasem w  mieszka­
niu szczura miejskiego odbywa się prawdziwa orgia. Gra szczurza orkiestra na 
czele ze szczurem dyrygentem, jest też fonograf, jest rewia na scenie, dekoracje 
ze snów, szczury-tancerki wykonują wyszukane ewolucje.

Nagle wbiega kot. Wybucha panika, ogólna ucieczka w  nieładzie, schronieniem  
staje się piwnica. Tancerki po drodze gubią swoje skromne ubiory, inne „panie”
— suknie.

Kot opuszcza dom i wszystko wraca do normy, feta zaczyna się od początku. 
Gospodyni domu dokonuje inspekcji przez lorgnon i stwierdza, że można zabawę 
kontynuować.

Szczur polny, na początku oszołomiony przepychem domu i zabawy, przejrzał. 
Wrócił na wieś. Gospodarzowi miejskiemu oświadczył, że w oli prostotę od miejskich 
uciech. I oto szczur polny śpi spokojnie we własnym domu trapiony przez straszne 
sny o wielkomiejskim życiu.

Sprawozdawca ,,L’Information” (z 4 IV 1927 r.) relacjonował:
„Dopiero co obejrzeliśmy zmodernizowanego Szczura m iejskiego i szczura pol­

nego. Szczury na polach, na dancingu i na ulicy, dziwacznie przystrojone jak pa- 
ryżanie usiłują zabawić się, mają pozy i ekspresję ruchów pełne zdumiewającej 
kokieterii”.

A Lucien Wahl w „Le Journal de Debats” z 3 kwietnia tegoż roku, 
przypominał, że Starewicz ma zdumiewającą umiejętność nadawania eks­
presji swym lalkom. Zastanawiał się, czy jest ktoś zdolny z nim rywali­
zować.

Swój podziw dla artystycznych osiągnięć twórcy z Fontenay wyrazili 
fńmowcy radzieccy. W artykule zamieszczonym w „Sowftetskom Ekranie” 
(nr 20 z 1926 r.) recenzent tego filmu pilsał:

„[...] Dla zrobienia zdjęć tylko z kilkoma owadami Starewicz musiał poświę­
cić miesiące żmudnej pracy. [. . .] Dla każdej lalki miał około setki głów z roz­
maitymi wyrazami twarzy. W trakcie zdjęć zmieniał ostrożnie głowy tak, że dla 
otrzymania jednego uśmiechu musiał zmienić około 20 głów, robiąc zdjęcie po 
jednej klatce każdej zamianie głowy”.
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W 1927 r. Starewicz zrealizował Królową motyli (La reine des papil- 
lons) — poetycką bajkę iz udziałem Niny Sitar. Udało m u się ddkonać in­
teresującego połączenia w  jednym kadrze abstrakcyjnego ruchu muzycz­
nego z grą żywych aktorów ii lalek. O poetyckim charakterze te j bajki 
pisał cytowany już dr Kolbuszewski:

„Taka na przykład bajka o K rólowej m otyli zaczynająca się w  sposób ogromnie 
prosty, a później przekształcająca się w  przecudny poemat. {. . . ] Chłopcy wyrzu­
cają pudełko, w  Którym została zamknięta gąsienica. Jakaś biedna 'dziewczyna 
ocala ttę gąsienicę od śmierci i  dowiaduje >się, że gąsienica ta jest królową mo­
tyli.

I teraz zaczyna się bajka: O Królową stara się Król Pająków, pragnie ją po­
jąć za żonę. Królowa nie chce się zgodzić, wobec tego jej rycerze, koniki polne, 
podejmują bój z pająkami. Wojna pająków z konikami polnymi jest prawdziwym  
arcydziełem” 26

Władysław Starewicz wyraźnie oddzielał pojęcia uruchomienia lalki
i jej ożywienia, dążąc nie tylko do 'uzyskania maksymalnej precyzji ru ­
chu, ale 'także do nadania lalce piękna i pełnego wyrazu.

„Dwie rzeźby różnych artystów. Patrzysz, oceniasz i  n ie wiesz, której masz dać 
pierwszeństwo. Jedna prosi się, aby ją dotknąć, a od drugiej ręce same uciekają
— daje porównanie artysta.

Dwa płótna. Do jednego coś wciąga duszę i zatrzymuje kąpiącą się w jego 
barwach, a od drugiego skupiona uchodzi wstecz.

To samo jest i u marionetek: — jedna istotka ma urok, druga nie ma.
Pierwsza żyje i nie można jej krzywdzić, bo ją to boli; druga kukiełka, której 

ftie tylko łeb można urwać, ale i nogę oderwać [. . .] i śmiać się z tej przygody”.

Przypominając swym czytelnikom, że Starewiiicz przygotowuje nowe 
filmy, czasopismo „Cmćmatographie Frainęaiise” pisało 19 lutego 1927 r. 
o powodzeniu jego ohrazów wśród szerokiej publiczności.

„Wszyscy przypominają sobie owacje, jakimi były nagradzane oryginalne fil-
znanego twórcy Władysława Starewicza; filmy, w  których wykonawcami były 

insekty i lalki.
[. . .] Wszyscy jego bohaterowie są wykonawcami z podobnych materiałów: 

skóry giemzowej, żelaznych pręcików etc., ale z troską i drobiazgowością.
Choć taśma filmowa nie reprodukowała kolorów, to jednak wszyscy bohatero- 

v'':e Starewicza są uformowani w  kolorach jak w  prawdziwym życiu, a sceny uzy- 
®kują złudzenie realnej natury”.

Zalintereisowaniie itwórozOścdą Władysława Starewicza roisło również w 
Kraju, w  ;miiarę jak zwiększały się jego sukcesy w świecie filmowym.

W 1928 r. odwiedził Starewicza w  Fonitenay Antoni Piekarski, przed­
stawiciel warszawskiego „Informatora Kino-Fiimowego” i złożył obszerną 
relację;

„Malowniczy kącik pod Paryżem — Fontenay-sous-Bois — tak zwie się urocza 
Miejscowość, gdzie budzi się do życia bajka w  swej malowniczej szacie. Zbliżamy

88 Kraina baśni o ży ła . . .  „Wielkopolska Ilustracja”, Poznań 26 X 1929, s. 21.
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się drogą, po której zda się nikt nie stąpa, bo tak tu cicho i spokojnie. Spomiędzy 
drzew wyłania się ku nam ocieniona w illa kształtów iście miniaturowych, jak w szy­
stko co wewnątrz się znajduje, też jest miniaturą w  najartystyczniejszym tego słowa 
znaczeniu, a miniaturę tę ożywia 'gigant duchowy jej twórcy, p. Władysława S ta­
rewicza, alchemika arcydzieł opartych na tematach bezpośrednich wrażliwości 
dziecięcych, przy oglądaniu których oko i szkiełko krytyków filmowych korzy się 
z pokorą przed wnikliwą znajomością duszy ludzkiej.

Na progu swojego sanktuarium wita nas p. Starewicz i serdecznym gestem za­
prasza intruzów do wnętrza i z iście polską gościnnością odsłania tajemnice swojej 
sztuki. Czujemy się dumni, iż gościmy u wielkiego twórcy nowego kierunku k ine­
matograficznego, uznanego nie tylko przez  Europę zachodnią, lecz przez Amerykę, 
która uczciła jego sławę ofiarowaniem złotego medalu za najpiękniejszy obraz w  
konkursie produkcji kinematograficznej za rok 1925. W Polsce znakomity, nasz ro­
dak jest bardzo mało znany, film y jego pra%vie nie dochodzą do nas, zmonopolizo­
wane są  one przez film owy przemysł amerykański.

[. . .] Niepospolity czar oraz forma (jego) obrazów polega na tym, że {. . . ] uzmy­
sławiają świat zaludniony [. . .] przez fantastyczny korowód żywych smoków, ka­
rzełków, koboldów, ptaszków i motylków i wszelkich dziwów zamieszkujących na 
niebie i ziemi, a także przebywających w  głębinach morskich, powołanych do życia, 
jeżeli można użyć tego wyrazu, niepospolitą magią p. Władysława Starewicza.

[.. .] Leaderzy przemysłu filmowego we Francji i Ameryce nie mogą wyjść ze 
zdumienia, w  jaki sposób p. Starewicz przychodzi do podobnych rezultatów, bo też 
praca nad jednym obrazem trwa cały rok, składa się ona z tak drobiazgowej koron­
kowej roboty, o jakiej my pojęcia nie mamy. Proszę wyobrazić sobie, że p. Stare- 
Wicz jest twórcą, który sam jeden sztukę swoją tworzy, sam swoje koronkowe 
dekoracje projektuje, sam je rzeźbi, maluje i ubiera i żywy film  z nich tworzy. 
Żywi aktorzy zm artwego materiału. Coś, w  co trudno uwierzyć, a jed nak . . .  Pan 
Starewicz odsłonił mi tajemnicę i pokazał, jak realizuje swoją wyjątkową sztukę.

Każdy aktor powołany ,przez niego do życia składa się z laleczki mającej do­
wcipną maszynerię. Wnętrze (każdej lalki) składa się ze szkieletu drucianego, bar­
dzo elastycznego: na szkielecie osadzony jest tułów zrobiony z drzewa, na nim 
z wełny i  zamszu głowa i szyja oraz kończyny, wszystko elastyczne i ruchome. Tak 
powołane do życia twory artystyczne w postaci małego karzełka, ptaka czy smoka 
mogą przybierać różne formy.

Podstawą jest jednak mimika twarzy i tu stajem y przed iście generalną pracą 
wymagającą benedyktyńskiej cierpliwości i niebywałych zdolności rzeźbiarskich, 
połączonych ze świetną znajomością psychiki ludzkiej. Każda figurka posiada cały 
szereg twarzy-masek, które się bezustannie nakłada w  czasie akcji. Pociąga to za 
sobą cały szereg pojedynczych zdjęć, fotograficznych i kinowych. Po zmontowaniu 
obrazu złudzenie jest takie, jakby dana postać była żywym odtwórcą. Najtrud­
niejszym momentem jest nadawanie każdej figurce wyrazu twarzy i stopniowych 
pozycji całej postaci. Każdy nowy wyraz twarzy jest studiowany na żywym mo- 
delu, ,po czym fotografowany. Figurki ustawia się odpowiednio do sytuacji, na­
grywa się akcję i utrwala na kliszy.

[.. .] Ilość maseczek nagrywana dla jednej figurki jest rozmaita: dla lalki gra­
jącej rolę pierwszorzędną potrzeba 1 500 masek, dla mniejszej, rozumie się, mniej' 
Robota masek jest długa i bardzo uciążliwa i, jak nadmieniłem, wymaga znajomo­
ści człowieka, talentu i cierpliwości w  drobiazgach. Jeden metr filmu wymaga zro­
bienia 52 zmian sytuacyjnych jednej lalki. Takie przygotowanie jednometrowej
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taśmy pociąga za sobą pracę półtorej godziny. Jeżeli dwie figurki występują jed­
nocześnie zużywa się do tego dwie i pół godziny, aby zagrać jednometrową taśmę. 
Proszę sobie wyobrazić, jak szalonej trzeba uwagi i  naprężenia pamięci, żeby nie 
zapomnieć sytuacji poprzednich pozycji.

[ . . .] Wielki reżyser pokazał nam jeszcze wspaniałą kolekcję motyli, które róż- 
nobarwnością swą dostarczają mu motywów do jego osobliwych obrazów.

Zapytany przez nas o dalszą swą pracę, objaśnił p. Starewicz, że dąży do kon­
struktywizmu w  sztuce filmowej i użycia jako kinowej formy linii i  figur geome­
trycznych, poza tym interesuje się sienkiewiczowskim' Jankiem M uzykantem  [ . ..]

— Chciałbym złożyć hołd choć w  ten sposób mojej ojczyźnie i  nawiązać kon­
takt z krajem ojczystym — wyznał artysta” 27.

Ostaitniim filmem niemym Starewicza był Cudowny zegar (UHorloge 
Magique)t długa 600-metirowa bajka średniowieczna, w  której twórca na­
wiązał do rzeczywistości poprzez fantastyczny sen, który się śni jego 
aktorce Ninie Star. Opowieść o zegarmistrzu i średniowiecznym zegarze 
przezeń istworzonym oratz o jego uczniu, który (przeczulony wyobraźnią, 
wywołał dziwny świiatt marzeń o rycerzach walczących na turniejach o 
rękę królewny.

Cudowny zegar miał wielką prasę, zdobył wśród widzów Ogromne po­
wodzenie. We wszystkich krajach Europy podkreślano zdumiewającą rea­
lizację mistrza Starewicza; Pisano nawet, że jest on obecnie najbardziej 
ceniionym reżyserem na święcie.

Aleksander Jianta-Połozyński stwierdzał w  swojej korespondencji pa­
ryskiej wprost:

„To nie jest sprawa wyłącznie kina czy filmu, czy 'srebrnego ekranu’ — jak kto 
woli. To jest sprawa przede wszystkim polska.

Nazwisko Starewicza jest dziś w  całym świecie najznamienitszym nazwiskiem  
Polskim. Filmy tego człowieka, owoc iście benedyktyńskiej pracy, zdobyły uznanie, 
mało tego, podziw i zdumienie niezwykłe nawet w  Ameryce, odnoszą również 
wspaniałe sukcesy w  Paryżu czy Berlinie” 28.

Wyjpada tu  dodać także słowa S. Kolbuszewskiego, który analizując 
szozegołowo twórczość artystyczną naszego rodaka oraz jego koncepcje 
w dziedzinie sztuki filmowej — nie wahał się napisać, że:

,.Starewicz wyrąbuje swą estetyką i realizacją siwego świata marzeń naprawdę 
nowe drogi kinematografowi.

[ . . .] I radość bierze, że tym sposobem ten przedziwny, a wielki artysta razem 
ze sławą swoich filmów niesie w świat imię Polski. Bo polskość swą zaznacza za­
wsze w  sposób zdecydowany i silny” 29.

Pierwszy swój film dźwiękowy pt. Mała parada (La petite paradę) 
z 1930 r. Starewicz oparł ma motywach bajki Andersena o ołowianym 
żołnierzyku. Był to  antywojenny film o nieszczęśliwym żołnierzu inwa-

27 2  20 IX 1928, nr 6, ss. 1 - 2.
28 W izyta u czarodzieja. „Tęcza”, Warszawa 22 III 1930, z. 12.
29 Kraina baśni o ży ła . . . „Wielkopolska Ilustracja”, Poznań 26 X 1929, s. 21.
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liidiziiie. W dobie powszechnego kryzysu gospodarczego i szalejącego bez­
robocia miał również wielkie powodzenie wśród widzów.

Sprawozdawca rosyjskiego czasopisma „Tieatr ii źiiźń”, wychodzącego 
w Paryżiu, napisał wiele .pochlebnych słów o polskim twórcy:

„Starewicz jest szeroko znany w  w ielu różnych środowiskach związanych z 
twórczością filmową. Publiczność zna go jako ,dobrego czarodzieja’, który swoimi fil­
mami przenosi nas w  świat marzeń i bajek pracując nie z żywymi aktorami, lecz 
z lalkami.

W dziedzinie marionetkowo-filmowego stylu W ładysław Starewicz osiągnął 
tak nadzwyczajne efekty, że jego film y w  rodzaju Opowieść o lisie lub Mała para­
da stały się szlagierami w  w ielu krajach .podbitych przez ,wielkiego niem owę’.

Gra marionetek, fantastycznych upiorów, zwierząt, diabłów, aniołów, rycerzy, 
błaznów i innych jest tak żywa, tak wzruszająca w  filmach Władysława Starewi­
cza, że czasem zapomina się, i i  ma się przed sobą tylko lalki, a nie ludzi. Są one 
tak naturalne, barwne, zajmujące i obrazowe.

Wprowadzając obecnie do swej pracy dźwięk, Władysław Starewicz, na przy­
kład w  M alej paradzie, osiągnął nadzwyczajne efekty artystyczne, łącząc niepokoją­
ce dźwięki z ruchem, dając nowe wyobrażenia o  rytmie.

[. . .] W ładysław Starewicz przezwyciężył trudności pracy z żywym i aktorami, 
łącząc ruch swoich lalek z dźwiękiem w  sposób syntetyczny. Na tej drodze, jak w  
całej swej poprzedniej, oryginalnej pracy filmowej stał się najbardziej znaczącym
i wybitnym  twórcą nowego kierunku w  twórczości film owej” »>.

Również wiele pochwał i zachwytów zebrały filmy dźwiękowe Stare­
wicza oparte na dwóch bajkach La Fontaine’a: Lew  i mucha (Le lion et 
moucheron) i Lew starzeje się (Lion devenu vieux).

Jacąues Bonheur w la „La Depeche de Touluse” z 25 sierpnia 1933 r. 
tak o nich pisał:

„Już od czasu ich prezentacji sygnalizowaliśmy w  prasie sukces, jaki uzyskały 
dwa nowe filmy, które ten w ielki pracowity człowiek dopiero co ukończył i  które 
rozpoczynają swą turę po Francji. Dotyczy to tym razem drobnostek — dwóch 
bajek La Fontaine’a Lew i mucha i Lew starzeje się.

Są to dwa arcydzieła. Brak słów na ich opisanie. Lalki wykonane przez Sta­
rewicza cudownie ożyły, ich ruch jest nadzwyczajny.

Zabawne jest to, że i  tym  razem autor nie ujawnił ani trochę swoich sekretów. 
W uciesznym przejściu z bajki do bajki pokazuje nam proces tworzenia filmu, 
który akurat w  tej chwili oglądamy na ekranie. lOd momentu, kiedy na drzew­
nym szkielecie lepi lalki z plastycznej substancji, formuje pozycje i nadaje m as­
kom ludzki wyraz. Asystujemy w  ten sposób przy narodzinach filmu i powstawaniu 
sztuki. Następnie Starewicz kieruje kamerę na małych aktorów i poruszając korb­
ką fotografuje każdy ruch zapisany w  scenariuszu, więcej — każdą fazę każdego 
ruchu”.

Jules Casadesus w swojej recenzji w „Le Petit Journal” z 17 marca 
1933 r. akcentuje niezwykle istotny szczegół ekraniizowanych bajek, 'któ­
ry  należy zaliczyć do nowych środków wyrazu w filmie ialkowym.’

30 Ł. S tarew icz w  Sorbonie. „Tieatr i żiźń”, Paris 1932, nr 44.
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„Kiedy oglądacie żyjące na ekranie przed naszymi oczami te zdumiewające sty­
lizacje antropomorficzne zwierząt z bajek, zapytujecie zapewne, jakim cudem ich 
rysy mają taką ruchliwość. Wydaje się niemożliwie, iby rysy lalek przybierały tak 
subtelny wyraz. Dotychczas unikano w  marionetkowych filmach używania zbliżeń. 
Wprowadzenie przez Starewicza zbliżeń w  tych filmach jest faktem dla niewta­
jemniczonych zdumiewającym”.

Wiele też komentarzy i (niezwykle 'pochlebnych recenzji i  ocen fa­
chowych zebrał kolejny film Starewicza pt. Fetysz-maskotka (Fetiche- 
-mascotte). Był to długi, 600 metrowy film. Powodzenie miał na całym 
świecie. Wyświetlany jako nadprogram w paryskim kinie Agriculteurs, 
wywołał frenetyczine oklaski widzów. Publiczność krzycząc z entuzjazmu 
zażądała powtórzenia seansu.„I stała się rzecz po raz pierwszy w dziejach 
kinematografii notowana” — napisał Zdzisław Karr-Jaworski, obecny 
na pokazie, korespondent paryski „Dziennika Bydgoskiego” sl.

U łóżeczka małego 'dziecka czuwa matka. Czuwa i  pracuje, bo musi zapraco­
wać na utrzymanie swego dziecka. Właśnie ma w  rękach małego pieska, zabaw­
kę z filcu. Gdy ją skończy, zaniesie do magazynu, z którym ma stałą umowę. Za 
zarobione pieniądze kupi choremu dziecku lekarstwa.

Bo dziecko, jej jedyne dziecko, jest bardzo chcwe. Gorączkuje. Prosi o pomarań­
czę. Biedna matka nie może mu jej dać, bo dopiero gdy skończy pracę, zdobędzie 
potrzebne pieniądze. Słucha z  wielkim smutkiem gorączkowych słów  swego dziecka
i z oczu jej spadają ina pieska grube, ciężkie łzy.

W taki sposób narodziła się maskotka, mały piesek e filcu, w  którym zaszyta 
jest łza matki. Ta łza stała się bodźcem dobrych uczynków pieska, stała się jego 
sercem.

To już nie pierwszy raz bohaterowie Starewicza powodują się współ­
czuciem w  swyim postępowaniu, Q nierzadko rekrutują się z biednych 
'warstw.

Triumfalny pochód Fetysza-maskotki ipo ekranach kiin europejskich, 
poczynając od Londynu, a  później Paryża, trw ał nieprzerwanie przez 
^ilka lat, wiszędzie wywołując zadhwyt i  podziw publiczności kinowej 
oraz wysokie oceny jego waliorów 'artystycznych ze Strony krytyków i te­
oretyków fiiteniu.

Największym filmem Władysława Starewicza w icałej jego karierze 
artystycznej w dziedzinie filmu lalkowego była Opowieść o lisie oparta 
na motywach średniowiecznej bajki Goethego pt. Lis przechera (Die 
Keineke Fuchs). Pracę nad scenariuszem Sltarewiicz rozpoczął jeszcze w 
1926 r., następnie Stopniowo przygotowywał la to , o czym stale informo- 
Wała prasa francuska. Niektóre fragmenty już zrealizowanych paritii baj-
- i były parokrotnie udostępnione na pokazach publicznych, np. w  Le 

ieux Coloonbier lub podczas konferencji w  gmachu Sorbony poświęco- 
nei tematowi Marionetki i film.

Uroczysta premiera filmu Opowieść o lisie (w wersji niemieckiej: pt. 
Keineke Fuchs) odbyła się w  Berlinie 28 kwietnia 1937 r. iw sali Lessing- 
nochschule z udziałem Władysława Starowicza, Ikitóry na (specjalne zapro­
szenie przyjechał do s&oliicy Niemiec.

81 W numerze 6:1 z 14 III 11935.
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Reineke Fuchs był pierwszym długometrażowym filmem iallkowyim 
w 100% animowanym. Mierzył 2 100 metrów. Charakter filmu był ab­
strakcyjny, twórca bowiiem urważał, że w  ten  sposób najlepiej odda saty­
ryczne intencje autora pierwowzoru literackiego. Zresztą wytwórnia nie­
miecka UFA, kltóra finansowała .przygotowanie kopili ekranowej, dała I 
Starewdicziowi całkowicie wolną rękę. Muzykę ido filmu napisał Juliuls 
Kopsch.

Reineke Fuchs miał olbrzymie powodzenie w  całych Niemczech, nie 
schodził ez ekranów przez dwa lata. Napisano ponad setkę artykułów i re­
cenzji wyświetlanego filmu. Jeden, z autorów recenzji, C. R. Martin®, 
podkreślił także narodowość Starewicza w swym artykule zamieszczo- i 
mym 2 października 1937 r. w  berlińskim „VoMscher Beobachter”, 
stwierdzając: ,,[...] że film tein otwiera mową drogę 'dla realizacji bajek 1 
filmowych, jest pełen prawdziwego artyzmu i głębokiego odczucia czaru 
zwierzęcego świata baśni”.

O (wielkim sukcesie filmu Starewicza w  Niemczech przypomniała pra­
sa polska. „Polska Zbrojna” z 9 paźd!ziernika 1937 r. zwracała uwagę na : 
recenzje zamieszczone w  „Vólkischer Beobachter”, zaś „Kurier Poznań­
ski” z 13 października tegoż roku pisał:

słynny na cały św iat,'a tylko w  Polsce zaniedbywany, mistrz filmu m a­
rionetkowego, W ładysław Starewicz, odnosi teraz w  Niemczech ogromny sukces 
swym Reineke Fuchs z muzyką Kopscha”.

Z sukcesów odnoszonych przez Starewicza cieszyła się szczególnie Po­
lonia francuska. „Gazeta Polska Polonii Nowej” piisała <w m arcu 1937 r. 
tytułując swą zapowiedź Uczta intelektualna na 15 marca:

„Kolonia polska w  Paryżu będzie miała wkrótce prawdziwe święto. Klub Pol­
ski, o powstaniu którego donosiliśmy, urządza w  dniu 15 bm. propagandową audy­
cję filmów Władysława Starewicza. Filmy Starewicza to jedno z największych w y- \ 
darzeń w dziedzinie sztuki kinowej. Pisaliśmy już na łamach naszego pisma o 
tych cudach fantazji, pomysłowości, techniki. Zachwycaliśmy się głęboką twór­
czością Władysława Starewicza. Cieszyliśmy się, że jest naszym rodakiem. Cóż 
więc mamy dziś do dodania? Chyba to, że W ładysław Starewicz wykończył nowy 
film, najlepszy z dotychczasowej swej produkcji filmowej, długości 2 400 m etrów”.

Wersję francuską filmu Opowieść o lisie, zamówioną przez biuro Paris 
Cinema Location, ukończył Starewicz w  1940 r., a  premiera miała m iej­
sce w kwietniu 1941 r. w paryskim kinie Cesar. Charakter filmu, na 
wyraźne żądanie dystrybutora, był realM yczny o podkładzie roman­
tycznym w stylu fabliaux epoki trubadurów. Muzykę napisał Vincent 
Scoitto, pieśń kota wykonał Janinie Piana.

Z powodu warunków wojennych nie dane było tej wersji p.t. Roman de 
Renard uzyskać szerokiego rozpowszechnienia i odpowiedniej reklamy.

O filmie Opowieść o lisie w  obu wersjach pisano wiele. Zajmowali się 
nim krytycy i historycy filmowi. Carl Vincent w swej Histoire de l’Art 
Cinśmatographiąue (Bruxelłes 1939, s. 174) napisał:

„W początkach okresu dźwiękowego Starewicz zrealizował -ze swym i marionet­
kami długi film  według Opowieści o lisie. Średniowieczna baśń ukazała się jako sa-
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tyra feudalnej społeczności, ucieszna parodia pieśni, gestów, epopea rodzinna, w  
której odkrył człowieka pod maską zwierząt”.

Walter Alberti w  II cinema di animazione, 1832 -1956 (Torino 1956, s. 121) po­
święca więcej miejsca temu film owi, pisząc m. in.: Opowieść o lisie, długometrażowy 
film lal-kowy animowany, zrealizowany około 1934 r., ukazuje .postacie w  szatach 
zwierzęcych, których podstępy, działania i namiętności są wszakże zakorzenione 
w sercach ludzi

Lalki Strewicza są osobliwymi maskami, które nam przypominają pewne ma­
giczne i polemiczne transformacje charakterystyczne dla klasyków'. I w  dziele 
Starewicza unosi się dziwaczny duch metamorfozy. Jego lis jest stworzeniem czło­
wieczym przebranym za zwierzę i efekt jest tym szczególniejszy, że autor używa 
właśnie lalki, a nie rysunku. Głowy modelowane przez Starewicza rzeźbione są 
z wnikliwym  wyczuciem satyrycznym i subtelną umiejętnością obserwacji”.

Powojenne filmy Starowicza już nie 'miały tego czaru ii poezji, co zre­
alizowane przed 1939 r. Co prawda, Zanzabelle w Paryżu (Zanzabelle 
a Paris) o przygodach młodej żyrafy na paryskim b ru k u /na Festiwalu 
Filmowym w Wenecji w  19491 r. zdobył medal w  kategorii filmów dla 
dzieci, a Kwiat paproci (Fleur de fougere) — adaptacja ibajki J. I. K ra­
szewskiego, pierwszy barwny film Starewicza — otrzymał I Nagrodę na 
II Festiwalu Filmów Dziecięcych w Wenecji w 1950 r., nie miały one 
już jednak świeżości i tej tak  niezwykłej dla 'tego niezapomnianego .twór­
cy pomysłowości.

Władysław Starewicz zasłużył się dobrze tradycjom polskiej kultury 
w służbie cywilizacji europejskiej. Z braku środków finansowych pozo­
stawił nieiukońozonych szereg interesujących tematów, jak np. Stworzenie 
świata, o którym  wiele pilsała prasa francuska.

Zmarł w  Paryżu 30 stycznia 1965 r.

W ŁADYSŁAW  JEWSIEWICKI

POPRZEDNICY ZA CHLEBEM

Fakt emigrowania mieszkańców ziem polskich w poszukiwaniu lep­
szych warunków bytowych znalazł 'oldbiiicie w  rodziimej literaturze pięknej, 
etanowi on coś w rodzaju leitmotivu, czy obiegowego motywu przewijają- 
Cego isię poprzez utw ory literackie od połowy wiieku XIX, a więc od po­
czątków wychodźstwa zarobkowego, po iczaisy mlaim współczesne. Zagadnię­
t a  takie, jak: ókoliilczności i przebieg emigracji, los rodaków na obczyź- 

świadomość istnienia isporych skupisk ludności polskiego pochodzenia 
z ajala od kraju  czy powroty tych ludzi z „ziemi obiecanej”, inspirowały 
rozległy (krąg problemów począwszy od ściśle związanych z naturą sa- 
®e|So procesu kwestii społecznych po zawiłe dylem aty moralne, by 

sporrmieć tu  chociażby Niespodziankę Karola Huberta Rostworow-
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